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From fairest creatures we desire increase,
That thereby beauty’s rose might never die,
But as the riper should by time decease
His tender heir might bear his memory:
But thou, contracted to thine own bright eyes,
Feed’st thy light’s flame with self-substantial fuel,
Making a famine where abundance lies -
Thyself thy foe, to thy sweet self too cruel.
Thou that art now the world’s fresh ornament
And only herald to the gaudy spring
Within thine own bud buriest thy content,
And tender churl mak’st waste in niggarding.
Pity the world, or else this glutton be —
To eat the world’s due, by the grave and thee.

2

When forty winters shall besiege thy brow
And dig deep trenches in thy beauty’s field,
Thy youth’s proud livéry, so gazed on now,
Will be a tottered weed of small worth held.
Then being asked where all thy beauty lies —
Where all the treasure of thy lusty days -
To say within thine own deep-sunken eyes
Were an all-eating shame and thriftless praise.
How much more praise deserved thy beauty’s use,
If thou couldst answer, “This fair child of mine
Shall sum my count and make my old excuse” —
Proving his beauty by succession thine.
This were to be new made when thou art old,
And see thy blood warm when thou feel’st it cold.
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Od pigknych stworzeni chcemy, by ich przybywato —

By kwiat urody nie wiadl, lecz trwat jak najdtuzej

W swoich nowych wecieleniach; by réz¢ dojrzata,

Gdy przekwitnie, zastapil mlodziutki pak rozy.

Ale ty, zar¢czony z wlasnymi jedynie

Oczyma, sycisz soba — najdrozszym opatem! -

Ich zar; wrég whasny — rozkwit obracasz w pustynie,

Marnotrawigc skarb, ktdry stal sic twym udzialem.

Ty, zywa zapowiedzi nadchodzacej wiosny,

Ty, $wiezy ornamencie na $wietnosci $wiata,

We wlasnym paku pigkno swe chowasz, zazdrosny

Glupcze, cho¢ skutkiem skapstwa bedzie tylko strata.
Pozwdl, by cho¢ w potomstwie twoim $wiat sycita
Uroda, kt6ra pozre zachtanna mogita.

2

Gdy twoja twarz oblegaé bedzie zim czterdziesci,

Bruzdzac gladka jej cere zmarszczek okopami,

Gdy przepyszna mlodosci szatg wick zbezczesci,

Przemieni w zmigty tachman, zedrze i wyplami —

Jesli weedy keo spyta, gdzie sa dzi$ ukryte

Skarby pigknosci, ktdre mlodo$é twy ztocily —

Odpowiedz: ,W twoich oczach widze je odbite”

Zabrzmi jak zgrzyt — chelpliwo$¢ bez wdzicku i sity.

Ilez bytby stuszniejszy twoj tytut do chwaly,

Gdyby$ mégt odrzec: ,W dziecka mojego urodzie

Zysk mi dzisiaj przynosza dawne kapitaly” -

I dla stéw tych podstawe mie¢ w zywym dowodzie!
Co w tobie postarzalte, w nim byloby miodem,

Krew by w nim wrzata — ta krew, co w tobie jest lodem.



3

Look in thy glass and tell the face thou viewest,
Now is the time that face should form another,
Whose fresh repair if now thou not renewest,
Thou dost beguile the world, unbless some mother.
For where is she so fair whose uneared womb
Disdains the tillage of thy husbandry?
Or who is he so fond will be the tomb
Of his self-love to stop posterity?
Thou art thy mother’s glass, and she in thee
Calls back the lovely April of her prime;
So thou through windows of thine age shalt see,
Despite of wrinkles, this thy golden time.

But if thou live rememb’red not to be,

Die single and thine image dies with thee.

4

Unthrifty loveliness, why dost thou spend
Upon thyself thy beauty’s legacy?
Nature’s bequest gives nothing but doth lend,
And being frank she lends to those are free.
Then beauteous niggard why dost thou abuse
The bounteous largess given thee to give?
Profitless usurer, why dost thou use
So great a sum of sums yet canst not live?
For having traflic with thyself alone,
Thou of thyself thy sweet self dost deceive.
Then how when nature calls thee to be gone,
What dcceptable audit canst thou leave?
Thy unused beauty must be tombed with thee,
Which useéd lives th” executor to be.
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Spdjrz w zwierciadlo i powiedz ujrzanej w nim twarzy,

Zez tych gladkich lic, z oczu, ktére zyciem plona,

Pora stworzy¢ twarz nows; niechze tak si¢ zdarzy:

Wzbogal $wiat, macierzynstwem darzac czyjes fono.

Gdziez bo jest taka pigkno$¢, ktérej bedzie szkoda

Odda¢ pod twoja orke i twdj zasiew ciato?

I kt6z jest tak szalony, ze syna nie doda

Do zycia, ktére wiecznie wszak nie bedzie trwato?

Matce jeste$ zwierciadtem: w cery twojej réze

Wpatrzona, wskrzesza dawne swe maje i kwietnie;

Tak i tw6j syn, jak okno przebite w lat murze,

Da ci wspomnie¢, jak mlodos¢ ztocita cig $wietnie.
Lecz jesli zapomnienia milsza ci zastona,
Umrzyj samotnie, a twdj obraz z toba skona.

4

Niegospodarny rzadco swych czaréw, c6z znaczy

Mie¢ wylacznie dla siebie spadek tak olbrzymi?

Dar Natury nie darem jest — pozyczka raczej,

Udzielang, by$ mégt sie podzieli¢ z innymi.

Skapy strézu swej wlasnej urody, dlaczego

Dar, ktéry rozdaé miale$, w tobie tkwi zamknigty?

Gdziez zysk w tej lichwie, skoro z nie lokowanego

Kapitatu nie mogg urosnaé procenty?

Gdy twoim udzialowcem nikt procz ciebie nie jest,

Skarb, jakim jestes, strwonisz, a nic dori nie dodasz:

Kiedy Natura sprawdzi strat i zyskéw rejestr,

C6z odpowiesz na zarzut, ze zly z ciebie wlodarz?
Pigkno$¢, keorej skapites, pochlonie mogita;
Hojnie uzyta — wciaz by w dziedzicu twym zyla.
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Those hours that with gentle work did frame
The lovely gaze where every eye doth dwell
Will play the tyrants to the very same
And that unfair which fairly doth excel:
For never-resting time leads summer on
To hideous winter and confounds him there,
Sap checked with frost and lusty leaves quite gone,
Beauty oersnowed and bareness everywhere.
Then were not summer’s distillation left
A liquid prisner pent in walls of glass,
Beauty’s effect with beauty were bereft,
Nor it nor no remembrance what it was.
But flow’rs distilled, though they with winter meet,

Leese but their show, their substance still lives sweet.

6

Then let not winter’s ragged hand deface
In thee thy summer ere thou be distilled:
Make sweet some vial; treasure thou some place
With beauty’s treasure ere it be self-killed.
That use is not forbidden usury
Which happies those that pay the willing loan;
That’s for thyself to breed another thee,
Or ten times happier be it ten for one.
Ten times thyself were happier than thou art,
If ten of thine ten times refigured thee:
Then what could death do if thou shouldst depart,
Leaving thee living in posterity?
Be not self-willed, for thou art much too fair,
To be death’s conquest and make worms thine heir.

42

5

Bieg godzin, ktéry dotad obracat staranie

Na to, aby twdj urok cieszyt ludzkie oczy,

Wobec whasnego dzieta tyranem sig stanie

I rozkwit tw6j w ruing gwalttem przeistoczy.

Czas bowiem nie spoczywa: ledwie przyjdzie lato,

Wiedzie je w srogiej zimy uscisk lodowaty,

Az soki drzew zamarzna, az I$niace bogato

Liscie opadna, az si¢ w $niegach skryja kwiaty.

Gdyby nie to, ze lato destylat swej woni

Zamyka jak ptynnego wi¢znia w szklanej celi,

Ze zniknieciem pigknosci zginatby $lad po niej,

Abys$my ni jej samej, ni wspomnien nie mieli:
Lecz cho¢ z form — barwnych platkéw — odrze kwiaty zima,
Flakon perfum substancje¢ — won — dla nas zatrzyma.

6

Nie pozwdl przeto, aby zimy szorstkie dtonie

Zdlawity lato w tobie, zanim destylatu

Jego czaréw nie zamkniesz wpierw w jakim flakonie:

Ocal w tym skarbcu pigkno$¢ na pociechg $wiatu.

Nie lichwiarzem jest przecie ten, komu procenty

Swiat chetnie ptaci, rad, ze zysk mu niosg dhugi:

Ow zysk — i twéj zarazem procent — to poczety

Przez ciebie twdj ciag dalszy, taki sam Ty drugi.

Zamiast za$ zdwaja¢ szczescie, mdglbys je pomnozy¢

Dziesi¢¢krod, gdyby dziesie¢ zostalo po tobie

Ciagéw dalszych: céz pocznie $mieré, gdy zdotasz ozy¢

W dziesiatku wcielen jeszcze zanim legniesz w grobie?
Zgbdz si¢: z zalu nad picknem twym pekloby serce,
Gdyby$ miat w $mierci luba, w czerwiu — spadkobiercg.
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Lo, in the orient when the gracious light
Lifts up his burning head, each under eye
Doth homage to his new-appearing sight,
Serving with looks his sacred majesty;
And having climbed the steep-up heav’nly hill,
Resembling strong youth in his middle age,
Yet mortal looks adore his beauty still,
Attending on his golden pilgrimage.
But when from highmost pitch, with weary car,
Like feeble age he reeleth from the day,
The eyes ("fore duteous) now converted are
From his low tract and look another way.
So thou, thyself outgoing in thy noon,
Unlooked on diest unless thou get a son.

8

Music to hear, why hear’st thou music sadly?

Sweets with sweets war not, joy delights in joy.

Why lov’st thou that which thou receiv’st not gladly,

Or else receiv’st with pleasure thine annoy?

If the true concord of well-tunéd sounds,

By unions married, do offend thine ear,

They do but sweetly chide thee, who confounds

In singleness the parts that thou shouldst bear.

Mark how one string, sweet husband to another,

Strikes each in each by mutual ordering;

Resembling sire, and child, and happy mother,

Who all in one, one pleasing note do sing;
Whose speechless song, being many, seeming one,
Sings this to thee: “Thou single wilt prove none.”
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Gdy brzask na wschodzie dZwiga rozogniona glowe,
Wszelkie na Ziemi oko, o jedna noc starsze,
Nowo objawionemu Stoncu sktada nowe
Holdy, $cielac spojrzenia pod stopy monarsze;
Gdy, juz w polowie zycia, lecz weigz w pelni sily,
Stonice, wspigwszy si¢ zboczem nieb, stanie u szezytu,
Oczy $miertelnych, ktére mu towarzyszyly
W zlotej pielgrzymce, nadal petne sg zachwytu;
Lecz gdy stoneczny rydwan, nad keérym dlon starcza
Juz nie panuje, pedzi z zenitu w d6t mroku —
Wtedy, w tym zmierzchu zycia, wiernosci nie starcza
Najwierniej dazacemu w $lad za Storicem oku:
Tak i tw¢j blask zapadnie w wieczna noc, jezeli
W nowe Storice, w twojego syna si¢ nie weieli.

8

Gtos jak muzyka majac, czemuz przy muzyce
Smutniejesz? Stodycz stodzi, szczescie uszezesliwia:
Ty za$ porzadek rzeczy wywracasz na nice,
Gdy tylko przykro$¢ cieszy cig, a zgrzyt ozywia.
Jesli w malzeniskie pary polaczone tony
Zgodnymi dwudzwickami ucho twoje kola -
Czynig ci tylko czuly wyrzut, ze kanony
Pisane na dwa glosy pragniesz $piewac solo.
Stuchaj, jak struna, gdy ja dlon grajka potraca,
W drugiej strunie znajduje harmonijne echo -
Ojca z matka i dzieckiem wigZ rownie goraca
Zespala w jednos¢, kiedy $piewaja z uciecha;
I strun tak wiele jedno bezstowne przestanie
Spiewa ci: ,,Kto samotny — nic zei nie zostanie”,
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Is it for fear to wet a widow’s eye
That thou consum’st thyself in single life?
A, if thou issueless shalt hap to die,
The world will wail thee like a makeless wife;
The world will be thy widow and still weep,
That thou no form of thee hast left behind,
When every private widow well may keep,
By children’s eyes, her husband’s shape in mind.
Look what an unthrift in the world doth spend
Shifts but his place, for still the world enjoys it;
But beauty’s waste hath in the world an end,
And kept unused, the user so destroys it.

No love toward others in that bosom sits

That on himself such murd’rous shame commits.

10

For shame deny that thou bear’st love to any,
Who for thyself art so unprovident.
Grant if thou wilt, thou art belov'd of many,
But that thou none lov’st is most evident;
For thou art so possessed with murd’rous hate,
That ‘gainst thyself thou stick’st not to conspire,
Seeking that beauteous roof to ruinate,
Which to repair should be thy chief desire.
O change thy thought, that I may change my mind.
Shall hate be fairer lodged than gentle love?
Be as thy presence is, gracious and kind,
Or to thyself at least kind-hearted prove.

Make thee another self for love of me,

That beauty still may live in thine or thee.

46

9

Czy to z I¢ku przed tzami jakiejs przyszlej wdowy
Wolisz samotne zycie? Lecz wraz z jego konicem
Przenie$¢ si¢ bezpotomnie w $wiat pozagrobowy
Znaczy wtraci¢ w zalobg caly $wiat pod Storicem.
Swiat bedzie twoja wdows, unieszczeéliwiona
Podwdjnie: strata Ciebie i brakiem odbicia
Twych ryséw w twarzy dziecka; ilez lzej jest zonom,
Gdy syn to portret meza, jakim byt za zycia!
Rozrzutnik, trwonigc mienie na rozkosze $wiata,
Cho¢ sam zmieni siedzibe, $wiatu co$ zostawi;
Skapcu pigkna pisana za$§ podwdjna strata:
Za zycia go nie uzyl, od $mierci nie zbawi;

Nie kocha wida¢ innych takie oschle serce,

Ktére w sobie znajduje wlasnego morderce.

I0

Nie przecz, nie ktam, ze kochasz kogos na tym $wiecie -

Ty, co sam siebie nie chcesz ratowa¢ od zguby!

Owszem, w tobie si¢ kocha wielu — ale przecie

Widag, ze masz w pogardzie ich jeki i §luby;

Taka bowiem nienawi$¢ w zylach twoich plynie,

Ze i przeciwko sobie knujesz ciagle nowe

Spiski, chcac gmach urody zostawi¢ w ruinie,

Zamiast zawczasu dba¢ o jego odbudowe.

O, odmient w sobie mydli, niech ta coraz wigksza

Zto$¢ nie mieszka w patacu, godnym by¢ kwatera

Mitosci; jak twa postad task wiele upicksza,

Tak i dusza niech taska wypelni si¢ szczers:
Przez wzglad na siebie — jesli nie przez mito$¢ do mnie -
Ocal swa picknos¢, nie chciej sczeznad bezpotomnie.
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As fast as thou shalt wane so fast thou grow’st —

In one of thine, from that which thou departest,

And that fresh blood which youngly thou bestow’st
Thou mayst call thine, when thou from youth convertest.
Herein lives wisdom, beauty, and increase;

Without this, folly, age and cold decay.

If all were minded so, the times should cease,

And threescore year would make the world away.

Let those whom nature hath not made for store,

Harsh, featureless, and rude, barrenly perish.

Look whom she best endowed, she gave the more;
Which bounteous gift thou shouldst in bounty cherish.
She carved thee for her seal, and meant thereby

Thou shouldst print more, not let that copy die.

12

When I do count the clock that tells the time,

And see the brave day sunk in hideous night,

When I behold the violet past prime,

And sable curls all silvered o'er with white,

When lofty trees I see barren of leaves,

Which erst from heat did canopy the herd,

And summer’s green all girded up in sheaves

Borne on the bier with white and bristly beard;

Then of thy beauty do I question make

That thou among the wastes of time must go,

Since sweets and beauties do themselves forsake,

And die as fast as they see others grow,
And nothing ‘gainst time’s scythe can make defence
Save breed to brave him when he takes thee hence.
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Zaledwie zdazysz odejs¢ stad, juz si¢ odrodzi
W jednym z twych dzieci wszystko, co zgon ci odbierze:
Plon $wiezej krwi, zasianej, gdy bylismy mlodzi,
Wolno nam pézniej naszym zwaé w jednakiej mierze.
W tym esencja madrosci, pigkna, pomnozenia
Dobr; wszedzie indziej — obled, uwiad, chéd rozktadu.
Gdyby wszyscy mysleli jak ty — pokolenia
Ludzkie za lat sze$édziesiat zniklyby bez $ladu.
Niech ci, ktdrym Natura rodu nie przedtuzy -
Szpetni, nieokrzesani, zli — ging bezdzietnie;
Lecz sa tez jej wybraricy doskonali, ktérzy
Winni pomnaza¢ dary, zdobigce ich $wietnie.
Ty$ jednym z nich, z tych, kedrych rzezbi dlon Natury
Jak pieczed, by powiela¢ pigknosci kontury.

12

Kiedy licze godziny, ktére zegar bije,

I widzg, jak dnia glori¢ noc gasi i gluszy,

Gdy na mych oczach fiotek ktoni zwiedla szyje,

Lub gdy srebro siwizny kruczy wlos oproszy,

Gdy jesient rwie z drzew liscie, ktore w letniej porze

Ostanialy przed skwarem pasace si¢ trzody,

Gdy snopy - zieleniace si¢ niedawno zboze -

Na katafalkach klepisk jeza siwe brody:

Wrtedy, ku twej urodzie mysl kierujac, wnosze,

Zei ty znikniesz z tym, co niszczy Czas surowy,

Skoro ging pigknosci wszelkie i rozkosze,

Zanim wyro$nie innych wdzigkéw zasiew nowy;
Przed kosg Czasu bowiem nic ci¢ nie ustrzeze —
Précz potomstwa: w nim przetrwasz, gdy Czas cie zabierze.
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